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K R A K Ó W .

Towarzystwo Dobroczynności,
poczytuj e sobie za  obowiązek uprzedzić niniej- 
szera s zacowną  i względną na cierpiącą ludz­
kość Publiczność:  iż korzys la j ąc  z krótkości  te-  
gu rucznego  k a r na w a ł u  i można powiedzieć p ra ­
w ie  b raku zabaw w K ra k o w i e ,  przeds ięwzię ło 
urządzi ć w salach nowo  upo rządkowanych  przy 
te a t r ze  X .  A .  Ł  na ko rzyść  domu schronienia  
ubogich w dniu sobotnim 27  b. m.  Dołoży w s z e l ­
kiego s tarania  , aby te piękne a prawie  dotąd 
n ieznane  Szanownej  Publ i czności  s a l e ,  w całej 
icb świetności  w y s t a w i ć ,  i najuprzejmiej  na ich 
odwiedzenie  zapraszając .

W  K rakowie  na posiedzeniu T.  D. 
dnia 21 Styczn ia  18 44  r.

F r an .  Salezy  G aw roński P rezyduj ący.

Spost rzeżenia  met eo ro log i czne,  w  roku  1843 
p rzy  tulejszem obsc rwa loryum robione ,  dopro­
wadz i ł y  do nas t ępujących wypadków' :

Średni  s tan ba romet ru by ł  2 7 ” 4” ’, 7  miary  
P a r y zk i e j ;  na jwyż szy  stan ii. 19 Styczni a był: 
2 8 ” O’” , 1; najniższy 1 Marca 2 6 ’’ 5 ’” , 2 ,  lak 
źe  roczna zmiana 18 ’’’ 9  wynosi ł a .  P r zez  c a ­
ł y  czas  pobyto podpisanego w tern mie js cu,  t. 
j .  od lat  18,  nigdy tu j es zcze  nie uważano  lak 
uizkiego st anu ba ro m e t ru ;  jak był 1 Marca 1843 
Średni  stan barome tru z 18  letnich obse rwacy j  
wynos i  27 ” 5 ” ’ 20 .

Średnie ciepło wynos i ł o w  t ym  roku f G 0 6 
R.;  na jwiększe  ciepło było d. 4  Czerwca •j-260 
0  rt . ;  najmnie j sze  10 Listopada — 1 2°  2 R.;  a 
wsęc roczna zm.ana 3 8°  8 .  Ty lko  roku 1820  
było najmniejsze ciepło t akże  — 1 2°  1, w lii- 
nycti latach dochodziło największe  ziinno zaws ze  
do znacznie  wyższego  stopnia.  W  tym prze ­

ciągu czasu nigdy także  w  miesiącu Lu tym i 
Grudniu nie było tak wysokie j  ś redniej  tempe­
r a tu ry ,  jak w  tym r o k u ;  wynosi ł a  ona w  L u ­
tym f 4 °  1 R . ,  w  Grudniu + 2 °  5; przec iwnie  
w Maju i Wi z e śu iu  była mnie j sza,  j a k  zwykle .  
Średni a tempe ra tur a  z 18 letnich obserwacyj  
j e s t  -j-G0 7 R.  — Średnia spr ężys tość pa ry  w o ­
dnej wynos i ł a  3 ’” 04;  największa  była 31 Lip­
ca 7 ” ’ 75;  na jmniejsza 19  Lis t opaJa  0” ’ 65 .

W i a t r  panujący był zachodni .  W ic h r ó w  l i ­
czono 19.  Dni zupełnie pogodnych tylko 18,  
pochmurnych 128,  dni pogodnych z chmurami  
216;  deszcz padał w dniach 163 ,  znaczn i e  c z ę ­
ściej , j ak  w ypada z 18 letniego przecięcia , śuieg 
w  dniach 4 1 ,  a więc znaczni e  mn ie j ,  j ak  z w y ­
k l e ;  ingla była w dniach 28 ,  także mn ie j ,  j ak  
z w y k l e ;  g rzmo tów l iczono 25;  cokolwiek w i ę ­
cej j a k  zwykle .  Ostatni  śnieg na wiosnę  p a ­
dał  d. 14  M a j a :  p ie rwszy  w jesieni d. 20  P a ź ­
dz iernika .  P i e r wszy  g r zm o t  s ł yszano 8 Kwie ­
tnia,  ostatni  16  Grudnia ,  Grad był 3  r a z y . —  
Stan  igły magnesowe j  obse rwowano  codziennie 
dwa r azy  i podczas największości  i na jmnie j -  
szości  zboczenia .  Codziennie wz ię to  p r zyn a j ­
mniej  24  pozyeyj  igły.  Od czasu zaczęcia r e ­
gu la rnych  obserwacyj  j es t  j uż  292 73  obserwo­
wa ny ch  pozyeyj  igły.  Średnia  zmiana  między 
największośc ią  i najmniejszością zboczenia w y ­
nosi ła w r. 1843 8 ’ 4” ; najmniejsza miesięczna 
zmiaua  była w S t y c z n i u ,  n r jw ię ksza  w Maju;  
r oczne  ubywan ie  zboczenia wyn os i ,  z  p o ró w n a ­
nia z roki em p rzeszłym 7 ’ 5 4 ” dokładnie tyl e 
co w Getyndze ,  W  Grudniu wyda rzy ł  się 4  
r a zy  p r zypa dek ,  z r e s z t ą ,  w przeciągu kilku 
la t  lak r zadk i ,  że popołudniowe zboczenie  igły 
było mn ie j s zem ,  jak r a u u e ,  te duie były:  9,  
13,  14  i 2 6 . -

Oprócz tych obserwacyj  odp rawiono  także 
w  tym roku 4  l l ersz lowskie  t e r mma  , w k tó­
rych  przez 36  godzin zapisują się me t eo ro log i ­
czne spost rzeżenia,  i 4  t e rm in u ,  w których  przez
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2 4  godzin i n i ep r ze rwani e  uważa  się s t an  igły 
magnesowe j .  Bliższa wiadomość  o wszyslkicb 
tych o l i serwacyach , będzie ,  j ak  zw ycz a jn i e ,  w 
Roczn iku To w ar zy s t w a  Na ukowego  umieszczona.  

Kr aków d. 2 4  Stycznia  1844 r.
IV  eisse.

W cz o ra j  na koncerc i e  pana Li t of t ,  p i erw­
szego fortepianisty królowej  Angie lsk ie j ,  l iczniej­
sza zebra ł a  się pub li czność , niż na obu k onc e r ­
tach pana  Mayer .  —  Gra nowego w i r t uoza  c i ą ­
głe odbierała ok laski .—

Kassyno wczo ra j sze  na sali redutowej  l iczy­
ło do 300  osób. —

Poczta  dzisiejsza pruska aż  do chwil i  odda­
nia gazety pod prassę jeszcze  nienadciągnęla  , 
oczywiśc i e dla ogromnych  śn i egów;  — przeto 
wiadomości  zagran i cznych  z poczty dzisiejszej 
udzielić n ienioźemy.

Wiadomości zagraniczne.

W IA D O M O Ś C I  z  P O P B Z E D N I C I I  P O C Z T .

—  IV iedeii  6 S tyczn ia.  —

M ó w ią ,  że  postępowanie xięcia  Bordcaux 
nie tytko przez  dw ór  Cesarski  zostało naga-  
n i o n e ,  ale n a w e t ,  źe z samej  Gorycyi ,  po wia­
domym zjeździć  w  Eu ,  dano młodemu xięc iu 
do zrozumieni a,  aby ter az  nie przeds iębra ł  po ­
d róży do Anglii .  Atoli zdaje  s i ę ,  źe  x ż ę  Le-  
vis nakłoni ł  xięcia  B o rd e au x ,  aby na to nie 
zw aża ł ,  a lbo leż,  co podobniejszn do prawdy,  
źc j u ż  nie mógł  się cofnąć,  ponieważ pie lgrzym­
ka do Londynu z dawną  szlachtą f r aucuzką by ­
ła j u ż  umówiona.

—  Paryż  6 S tycznia.  —

J e ne ra ł  Ber t rand,  k tóry z  swej  podróży do 
A m er yk i  północnej  n iedawno do Paryża  pow ró ­
cił ,  p r zy jmowany  był onegdaj  przez Króla.

P.  li ignon nie przyjął  o f i arowanego mu spra- 
woz daw s lwa  w  Kommissyi  adressowej  I zby De­
pu towanych .

\V tej chwili  znajduje  się tu 0 ’ConneI,  ale 
to nie syn  Ir landzki ego agi ta tora  ly lko j ego k r e ­
w n y .  Powraca  on z południowej  Fr ancyi ,  gdzie 
r ó w n i e  j ak  tu doznał  z wielu s t ron,  a s zcze­
gólniej  u legi lyinis tów,  bardzo uprzejmego przy-  
j ę c i a .

T ego ro czna  zima bardzo mało przy niosła nam 
zimna;  za  to więcej  mgły i deszczu,  co szko 
dl iwic w p ły w a  na zdrowie .  Podczas gdy t u ł a  
godne mamy  powie t r ze ,  w południowej  H iszpa ­
nii u skar ża j ą  się na ost re zimno.

Poli tyczne stosunki  Hiszpani i  widocznie zbli­
ż ają  się do nowego  st anu rzeczy;  o t r zymane  tu 
l isty nie każą bynajmniej  o Ićm powątpiewać .

Wzg lędem kwesly i  uposażenia ,  nie zupełna 
j e s zcze  panuje pewuość;  lego projektu j es zcze  
nie zaniechano;  spodziewają się,  że po budże­
cie u a rok 1845,  p rzeds tawiaj ącym ró w n ow ag ę

między dochodami i wyda tkami ,  depulowani jkon-  
sc rwaey jn i  będą powolniejsi .  To pewna ,  źe  
dw ó r  ma nadzieję pokonania  przeszkód.

Z Algieru piszą pod d. 2 0  Grudn ia ; j | j »Na -  
miestnik powrócił  z wycieczki  swej  na zachód,  
bardzo zadowo lony z o t r zym any ch  r ezul ta t ów.  
Abd eł Kader  postanowi ł  nareszcie  p rzek roczyć  
gr an i cę  i szukać  schronienia w k ra ju przyjacie­
la swego.  Mulai  Abdel -Rabmana,  c esar za  Ma­
rokańskiego Z  tern wszystkiein nic na l e ż y j e -  
Sżcze zanucie pieśni zw y c i ę z l wa ,  bo Emi r  m o ­
że  ł a two po niejakim czasie z jawić  się zno w u  
na placu wałki .  Zajmują  się tu wprawian iem 
piechoty Jo walki  na wielbłądach i zamyś la j ą  
pułk taki u tw orz yć ,  z którego obiecują sobie 
wiele korzyści  w wycieczkach na południe.  Go 
dzień zbiega się mnós lo  ludzi na plac r z ądow y ,  
dla p r zypa t rywania  się t emu uowemu  rodzajo­
wi  cwiczeń woj skowych.

—  Peru. —
Wiadomośc i  z Pein ,  o t r zymane  w  Pa ryżu ,  

dochodzą do d. 9  Wrze śn i a .  Zdaje  się,  źe  w 
tym od na tu ry  lak hojnie uposażonym,  a p r i e z  
ręce własnych  synów ciągle tak rozdz i e ranym 
kra ju,  panuje n ieprzerwan ie  najokropniejsza a- 
uarehia .  Ta  rzeczpospoli ta ma ter az  aż  t rzech  
naczelników,  maj ących p re l eusye  do na jwyż sze j  
w  kraju w ładzy,  J e ne ra ł  Vivar.ko,  będący pa ­
nem stolicy Pe ru ,  tytułuje  się prezesem r zeezy-  
pospolilęj.  J e n e r a ł  Casti l lo,  maj ący w pos i ada ­
niu swojem kraj  w okolicy Ar ica ,  nadaje sobie 
tytuł  na jwyższego naczelnika narodu.  J ene r a ł  
Ńie lo  nareszcie ,  p rzebywający  w Tainn,  kaza ł  
się nazyw ać  krótko Naczelnikiem.  Pomiędzy  
róźuemi  uóaslami  nie ma żadnego r eg u l a rnego  
związku.  Dina 26  Sierpnia zaszła bi twa pomię­
dzy wojskiem r ządowym ( Jene ra ła  V ivanko )  a 
si łami bojowemi J ene r a ł a  Nieto.  Wojsko  r z ą ­
dowe pierzchnęło,  i wed ług wszelkiego p r a w d o ­
podobieństwa,  J e n e r a ł ,  k tó ry  się t y tu łować  k a ­
że Prezesem rzeczypóspol i te j , wk ró tce  z a p e ­
wnie  wszelką utraci  władzę.  P r zy  odejściu o s t a ­
tnich wiadomości ,  wojska j ' enerala Castillo cią­
gnęły  do T a jn y ,  i zapewnie  uowa nastąpić mu­
siała b i twa .

—  S t. Gallen  2  Stycznia . __
Dobra przepow iednia. P rzyj emnie,  ciepło 

i j a sno  rozpoczął  się wczoraj  rok 1844 ,  a dziś 
o k r y w a  zima lśniącym śniegiem pola i ł ąk i .  A 
zalćoi nie masz j u ż  zaduszających wy z i ewó  w 
a go rączka n e r w ow a  i inne złe c h o ro b y  nie 
długo j u ż  napełniać będą kra j  t rwogą  i ża łobą .  
Oby i poli tyczni cho rzy  wyzdrowiel i !

■— Ud granicy tureckiej 30  G rudnia. —
Lis ty z Jass  donoszą,  że Slyrbć j ,  posłannik 

Hospodara Wołoskiego ,  bawi wszy tam przez 
czas  niejaki,  wyj echał  t e r az  z powrotem do Bu- 
kares lu ,  bez dopięcia celu posels twa swego .
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Ciqf>; dalszy.
Malarz z ac z ą ł  się o b g ląd a ć  w  o k o ło ,  jak g d y ­

b y  na  kogoś cze k a ł .  Po chwili  r z e k ł  do F o r n a -  
r iny: „ D a ru j  mój aniele  że  m n :e teraz  opuścić m u ­
sisz. Z b liża  się w łaśn ie  godzina,  w  k tóre j  Papież  
ży czy  sobie ten ob raz  oglądać.

„ C z y  każesz  go zanieść do W atykanu? '*
„Nie  F o rn a r in o ,  ojciec św. ośw iadczy ł ,  że mnie  

odwiedzi  w  mojej p raco w n i .  Sama poznajesz ,  w  
jak  wielkim jestem p o w a ża n iu ."

„ P o s łu ch a j ,  co mi na myśl p rz y sz ło :  Nie u w ie -  
rz \ 's z ,  jaką  rozkosz czuję, gdy s łyszę ,  że  obce u -  
sLa g ło szą  tw o ją  sławę- Zdaje  mi się zawsze,  że  i 
ja mam jakiś w  niej udz ia ł ,  ze i moja ręka  p r a c o w a ła  
razem  z t w o j ą ,  żc  i ja razem z tobą  p rz e jd ę  do 
potomności.  C h c ia łab y m  b y ć  św iadkiem  ro zm o w y  
twojej  z ojcem ś.; czy nie ma tu jakiej  k ry jó w k i ,  
z k ą d b y m  niew idziana  m o g ła  w szys tko  s ły s z y ć ? "

W  o d p o w ie d ź  o tw o rz y ł  Rafael d rz w i  szk lanne  
zielonemi f irankam i zas łonioue. „ W e j d ź  do tej 
k o m n a ty " ,  r z e k ł  w sk azu jąc  na  o tw ar te  p odw oje ,  
„ z t ą d  możesz  nie ty lko  s ły czy ć ,  co się w  mojej 
p ra c o w n i  m ów i,  ale tak ż e  w szys tko  widzieć,  nie 
b ę d ą c  od  nikogo w id z ia n ą ."

Z a led w ie  F o rn a r in a  wesz ła  do wskazane']’ k r y ­
jów ki  , d a ły  się s ły szeć  g łosy  w  p rzedpoko ju .  
R afae l  p ośp ie szy ł  naprzeciw . Po cbwili  w s z e d ł  
p ap ież  L eon  X. w to w arzy s tw ie  d w ó c h  osób. M ł o ­
da  tw a rz  jego m ia ła  n iezmiernie s u r o w y ,  n ieu s tan ­
nie uszanowanie  n ak azu jacy  w y ra z  , a na jego czole 
m ieszkała  dostojna p ow aga .  Je d e n  z jego to w a ­
rzyszy  po lewe'j s t ro n ie ,  ozdobiony o r d e r a m i ,  b y ł  
m a łeg o  w z r o s t u , wysokie  n adzw yczajn ie  czoło  je­
go w  szerokie  p o o ran e  b ru z d y ,  m ia ło  p o n u re  w e j ­
r z e n i e ,  p o n a d  dwojgiem ó c z ,  jak b y  d w o m a  sz ty ­
letami s z y j ą c y c h ,  zawieszała  się n ib y  czarna  p io- 
ru n n a  cbm ura  , p a ra  b r w i  k rzaczys lych  ; w  o k o ło  
ust u k r y w a ł y  się rysy  w y ra ż a ją c e  śmiałość i p o ­
g a r d ę ,  a z całej  tw a rz y  p rz e m a w ia ł  ducli  p r z e d -  
siębiei czy w ysokiego  lotu. By h o  B r a m a n le ,  b u ­
downiczy  kościo ła  ś. Piotra. Po  p ra w e j  s tronie  
sz e d ł  k a r d y n a ł  B erbo  , s łu sznego  w z r o s tu ,  okaza­
ły  m ęż cz y z n a ,  z uprzejmeini  i życzliwcmi z n am io ­
nami tw a rzy .

Rafae l  p r z y j ą ł  z na leżncin  uszanow aniem  sw o ­
ich  gośc i ,  ale w  ca łem  tern przyjęciu  p rz e g l ą d a ł a  
jego nieudolność w  og ład z ie  dw orsk ie j .  G d y  o j ­
ciec sw. w ra z  z swojem i tow arzyszam i w s tą p i ł  do 
p r a c o w n i  m alarza  , z o b ra z u  u leciała  zas łona .

W sz y scy  trzej dostojni goście jratrzy li w  g ł ę ­
bok im  milczeniu na  ob raz  jak n n js j io k o jn ie j , nie 
da ją c  ani ru c h em  aui s ło w e m  najmniejszej oznaki 
sw ego  podziw iania:  C zoło  Brainanty zaczęło się
jed n a k  powoli ro z ch m u rza ć ,  co b y ło  rządk iem  
zjaw isk iem , n a w e t  pazy jażny  uśmiech p rze lec ia ł  
zacięte usta b u d o w n ic ze g o ,  co b y ło  nie m ałego  
Znaczenia, g d y ż  je najczęścićj w idz ia ł  tylko uśmiech
p o g a rd y .  Na miłem  zaś obliczu K a rd y n a ła  o d b i ło  
S|ę ca łe  im k b ie n ie ,  o d dane  w  obrazie.  U ro c zy ­
s to ść ,  w znios ła  sp o k o jn o ść ,  i religijne uczucie b o -  
SKOSCI , m ia ły  w  jego s ło d k im  podziw ie  , w ie rn e ­
go liómacza. Samo ty lko  oblicze Ojca św. jak b y  
sk am ien ia łe ,  nie w y r a ż a ło  żadnego  uczucia ,  n a ­
w e t  jego p r z e j r z y s te ,  śk ląee  się oko , nie o d ż w ie r -  
c iad la ło  tajni jego piersi.  C hoc iaż  p o łu d n io w eg o  
nicha s łońce  o g rz ew a ło  p ie rw ia s tk i  dni jego, c h o ­

c iaż wulkan iczne  z p rz y ro d y  w r z a ł y  w  nim ż y ­
w io ły ,  um ia ł  on przec ież  zaciąć w  sobie  w sze lk ie  
u c zu c ie ,  i tak  ju ż  o d  m ło d u  p r z y w ła s z c z y ł  sobie 
tę w p r a w ę ,  żc  czy  to radosne  uniesienie , czy n a j -  
s roższa  boleść o z w a ła  się w  piersi  jego ; zawsze 
tw a rz  jego b y ł a  sp o k o jn ą  i n iemą. Po d łu g iem  
w p a t ry w a n iu  się w  t lo  myśli o b r a z u ,  z w ró c i ł  się 
ku  m a la rz o w i ,  i uśc isnąw szy  mu r ę k ę  , r z e k ł  temi 
s ło w y :  Dzięki w a m  m is trzu  za te chwile  rozko­
szy. Ju ż e śm y  wiele  d z ie ł  z waszej  ręki  oglądali:  
Sobor kościelny, szk o łę  a t e ń s k ą ,  Pa rnas ,  loże  w a ­
ty k ań s k ie ,  z łożen ie  C h ry s tu sa  w  g r o b i e ,  B o g a ro ­
dz icę ,  m atkę  św. Syxta  i wiele  in nych  kośc ie lnych  
obrazów . Nie są  nam  tak ż e  obce p ł o d y  s ł a w ­
niejszych m is trzów naszego w ie k u ,  p rzec ież  j e ­
steśmy w y zn ać  zniewoleni: że  Uniebieuie  C h r y s tu ­
sa uznajemy za ko ronę  w szys tk ich  p o e ty c zn y c h  u~ 
tw o r ó w ,  k tó re  k iedyko lw iek  życiem  n a t c h n ą ł  p ę -  
zel m a la rsk i ."

B ram ante  ro zw i ja ł  jen ia lny  ta len t  znawcy! m ó ­
w ią c  o wzniosłośc i  w  uk ładz ie  ca łego  o b r a z u ,  o 
w ykończen iu  r y s u n k u ,  o rozmaitości c h a r a k te r ó w  
o bozkiin w y r a z i e ,  jako ogólnym  typie  tego d z ie ­
ł a ,  o potędze i p ra w d z ie  w  kolorycie.  W  tej a r -  
tys tow skie j  mowie o k a za ł  na jg run tow nie jsze  , r o ­
dzime zdanie wielkiego znawcy.

„ J a k ż e  się będzie r a d o w a ł  Ju l iusz  Medicis i 
wasz s ta ry  n au czy c ie l ,  P ię tro  perug iuo ,  m ó w i ł  
Bembo.

Radości t e j , k t ó r ą  w szyscy  miłośnicy  sz tuk  
p ięk n y c h  n iezaw odnie  podzielać  b ę d ą ,  chcemy d o ­
dać now ego  b lask u "  , z a b r a ł  z n o w u  g łos ojciec ś. 
Tau d a ł  wam  10 m onet  , k tóreście  w y  na p ię k n y  
p o ż y te k  obrócil i! T en  p rzed m io t  waszego w y b o ­
ru  jalc i ucieleśnienie p o m y s łu  w aszego ,  jest  k o ­
r o n ą  unm ic tw al  O k o ło  eli rześciańskiego kośc iu ła  
po łoży liśc ie  najświetniejsze zasługi;  k tóż  z śm ier­
te lnych  w głęb iw szy  się w w ie lk ą  myśl w a sz y c h  
o b ra zó w ,  nie w z U ł  boskiego uświęcenia w  g ł ą b  
serca i nie  o d sz e d ł  z b łog iem  zbudow an iem  ducha.  
W a m  d a ła  O p a trzn o ść  k lucz  do se rc  w sz y s tk ic h  , 
w y  umiecie w y k ra d a ć  niebios tajniki! Z a le d w ic -  
śeie 37 lat p rzeży li  , a jużeście sp e łn i l i  jak n a j-  
swiclnićj  p o s łan n ic tw o  boskiego wieszcza,  lioście 
po lub icńcem  bóstw a :  Chcem y w ięc , o d d a ją c  w am
p r z y n a le ż n ą  n a g r o d ę ,  wyszczególnić  w a s  n ad  
w szys tk ich  m ala rzy  naszego w ieku:  Skoro  p r z e ­
m in ą  święta  w ie lk a n o c n e , w e z w ą  w as d z w o n y  z 
ca łego  R z y m u ,  a my jako xiaże  kościuła  w  p o n -  
ty fikał nym  o rn a c ie ,  w  obec  r a łe g o  rzymskiego 
d w o ru ,  w  obliczu d osto jnych  R zym ian  i sz lache­
tn y ch  R zym ianek ,  p rz ed  tem a rcy d z ie łem  , u w ień ­
czym y skron ie  wasze w ieńcem  s ł a w y  uniniczej.  A 
teraz  bywajcie  nam  zd ro w i .  J u ż  nas d zw ony  zw ie -  
źy  kościo ła  św. P io tra  w z y w a ją  na  u roczystosc  
wiclkicij ś ro d y ."

Po odda len iu  się dos to jn y ch  gości,  w y b ie g ła  
Fo rn a r in a  z swojej k ry jów ki .  U s ły szaw szy ,  jak  
wielkim zaszczytem sam Ojciec św. chce usw te tm c  
jej kochan  ka ,  n iew y p o w ied z ia n ą  radością  p r z e p e ł ­
n i ło  się jej s e r c e ,  s trum ień  jasnych p e r e ł  s p ł y n ą ł  
po  jej rozp łom ien ionej  tw arzy ,  nie m o g ła  ukoić 
w ezb ran eg o  uczucia radości! W y c z e r p y w a ła  w s z y ­
stkie najp ieściwszc o z n a k i  , jakierni ty lk o  nn łosc  i 
m ło d o ść  , wzruszenia  swoje u zn am ienow ać  zd o ła  
lecz jakiś po sęp n y  w y nZ W  oczach Piafaela i n a d ­
zw yczajna  b ladość  w  tw arzy  jego p o w ś c ią g n ę ła  
jej  uniesienia.

J e d n a k ż e  pornimo te n iepoka jącc  ślady ,  w  p i e r ­
si Rafaela  o ż y ła  radość,  dusza a r ty s ty  p ł o n ę ł a  za­
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c h w y tem .— Z b liż a ła  się roczn ica  u ro d z in  jego. A -  
b y  w  tym dn iu  oddać  się cichej w eso łośc i ,  z am y ­
śl i ł  a r ty s ta  w r a z  z sw o ją  k o c h a n k ą  wycieczkę  w  
okolice R zym u.

Rocznica  urodz in  jego p r z y p a d ła  w  w ie lk ą  ś ro ­
dę. R a fae l  k o ń c zy ł  w  tym dniu  37 ro k  życia. 
W ró c iw sz y  z w y c iec zk i ,  zaledwie w sze d ł  do s w o ­
jej kom naty ,’ u czu ł  się nagle s ła b y m ,  jakiem om ­
dlenie  o w ła d n ę ło  go tlo tego stopnia,  źe  u jąw szy  
się p o ręczy ,  u p a d ł  bez  s ił  w  k rzes ło .  P r z y w o ł a ­
n y  lek a rz  ośw iadczy ł ,  ż e n ie  ma n iebezp ieczeństw a 
i po  p rzep is ie  zachowania  s ię ,  d a ł  p o l e c e n ie ,  aby 
cho reg o  p o ło żo n o  w  łó ż k u .  ( JDok. n a s t . )

P R Z Y J  R C M A Ij l  DO K R A K O W A .
Od dnia 24 do dnia  2!) Stycznia- 

Podgórska  S a b in a ,  M olc rcza k  M aciej ,  J a g ie lsk a

F ra n c i s z k a  ol>., Suchodo lsk i  F ra n c i s z e k  h r . .  P o to e l ;  
S te fa  u  lir .,  Po tocka h r . ,  K irk o f  J e r z y ,  K i rk o f  Teo­
dor ,  S iek ie r sk a  M a ry a ,  C h m u rz y ń s k i ,  S tan is ław ,  z 

P o lsk i ;  — W ojc iechow sk i  J ó z e f  oh. ,  P r i s  A n to n i ,  Sta* 
now sk i  S tan is ław  o h . ,  z G a l icy i ;  —  D um aszyńsku  A n .  
lou ina ,  K rau l i ig  L ud w ik  E rn e s t ,  z P i  uss.

W yjechali z Krakowa.

O lsz ew sk i  T e o d o r ,  B o rk o w sk i  J ó z e f  ol)., Lcdu-  
chowslii J ó z e f  h r . ,  Ł educbow ska  Mary a lir . , L o h m a n n  
E rn e s ty n a  do P o ls k i ;  B ose t l i  D oiniu ik ,  F r a s a  F r a n c i ­
sz e k ,  F r a s a  G ia w a n i .  B r r d a  C h ry s ly a u  do P r u S s .

Doniesienia Urzędowe.
N er. 156.

WYDZ I AŁ  S P RA W WEWNKTRZi SYCI I  I P O L I C Y I  
W Sl iNACIK RZĄDZĄCYM

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Poda je  do powszechnej  wiadomości ,  źe w 
myśl  uchwa ły  Serialu Rządzącego  z d.  27  Gru 
dnia r.  z.  N .  6 , 8 1 9 ,  odbędzie  s ię w biórach 
W y d z i a łu  w godzinach przedpołudniowych na 
dniu 8  Lut ego  r .  h. publiczna tu minus l i ry -  
t a cy a  na wypuszczeni e  w przedsiębiors two bu* 
dowy  kanału  publicznego na Potlbrzeziu , przez 
podwórzec domu L. 161  gtni. VI.  do Wis ły  s ta­
ł e j  nieczystośc i  z MiasLa Żydowsk iego  odpro­
wadzać  mającego.  Cena do pierwszego w y w o ­
łania  zip.  448 5  gr .  19 naznacza  się.  na vadium  
każdy  z pretendentów z ło ży  złp. 459 .  robola 
j edyn i e  la wykonaną  będzi e ,  która  jes t  koszto­
ry sem przy uchwa łę  na początku powołanej  z a ­
tw ie rdzonym objętą.  0  innych wa run kac h  w  
biorach Wydz i a łu  wiadomość powzięl ą  liydź 
może.

K raków d. 17 Styczni a  184 4  r.
Sena tor  P rezydo j ący .

K O P F F ,

Referendarz  L  W o lf f .

N ro  76 .
T R Y B U N A Ł  

fTolnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  sukces so rów M aryai iny  Fuda lowej  
aby w terminie j ednego miesiąca zgłosil i  się z  
p rawami  swetni  do m a ss y  Franci szka Fudalego 
z kwo ty  złp, 98  gr ,  15 oraz  z sk ryp tów  w 
depozycie s ądowym zna jduj ących się z łożonej  

Kraków d. 16 Styczn ia  1841 r .
P r ezes

( U .
M A I E I t .

Lasocki Sekr .
N ro  3 66 .

TRYBUNAŁ.
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  

M iasta  hrakow a  i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających prawo do m a s s y ' X .  W i n ­

centego Ludwikowski ego z kwoty  złp.  7 g r .  15 
składającej  się aby po odbiór lakowej  z s l ó-  
sownemi  dowodami w lei minie dwóch miesięcy 
do T ryb un a łu  zgłosili s i ę ,  pod rygorem p rz y -  
znauia  l akowej  jako  opuszczonej  ska rbowi  pu- 
bliozneniu.

K r a k ó w  d. 2 4  Styczni ,-} 1 8 4 4  r .
Sędz ia  P rezyd ujący ,

J .  Dymidowicz.
( I r . )  Sckr .  Lasocki.

I>ome$ienIa prywatne.

Młyn na Prądn iku Białym Riskupi  
ŁJuiIzn glfeZwany,  z  g run t ami ,  wiklern i zaliu- 
^ S ^ Ł - ^ i l c - n k n n i i  j es t  z wolnej ręki do spr ze ­

dania o bliższych szczegółach i renie ,  można 
się dowiedzieć pod N. 9 2  na Piasku.  ( 2 r . )

j f u t i a n  M o e / o w s / i i ?
z a ł o ż y w s z y  w k a m ie n ic y  IN. 3 5 1 pi z y  u l icy  S z e w  
sk ie j  p o ło żo n e j ,  h andel  w y r o b ó w  w oskow ych  
i piernikarskich, t u d z ie ż  w y s z j n k  Miodu 
w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h ,  poleca  się  ł a s k a w y m  w z g lę ­
dom S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i .  ( I r . )

INaszego tego rocznego  katalogu Ge* 
gi/hj j ak  równ ież  i poprzedniego

s|)isu rożnych drzew  owocowych krze* 
wów  i roślin  doslne  można bezpłatnie u W .  
Franc i szku Anton iego  Wolffa w ry nk u  g łównym 
pod N .  20  w Krakowie.

Hamburg  w miesiącu S tyczniu 1844  r.

Jam es B u o t h  i synowie 
( l r . )  właściciele szkółki  Flo tbcckcrowsk ie j .


